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  Autor oświadcza, że wszystkie zdarzenia są wyłącznie dziełem jego wyobraźni, postaci (z wyjątkiem historycznych) są fikcyjne, awszelkie podobieństwa do osób czy wydarzeń prawdziwych jest przypadkowe.


  Dla Agnieszki N.-H. Są przeszłości

  zasługujące na upamiętnienie.

  Nawet gdy nie następuje po nich przyszłość.


  Pisz po pijanemu. Korektę rób na trzeźwo.


  Bon mot przypisywany Ernestowi Hemingwayowi


  PROLOG


  Czy można być zakochanym wsześciolatce?


  Nie kochać– czy też nie tylko kochać– ale być zakochanym? Nie będąc osobnikiem nienormalnym lub mającym niezdrowe upodobania, pragnąć znią jak najczęściej przebywać, słuchać jej opowieści isamemu wymyślać dla niej najróżniejsze historie, ciesząc się, gdy słucha zrozdziawionymi usteczkami ioczętami błyszczącymi zekscytacji bajęd, które są przed nią snute? Utulać do snu, cieszyć się każdym jej widokiem, podziwiać jej rysunki, sukienki iuczesania?


  Można.


  Wystarczy być jej dziadkiem.


  Mówi się, że to ojcowie do szaleństwa kochają swoje córki. Izpewnością tak jest, wmilionach, jeśli nie wmiliardach przypadków. Tylko że motywacja ich ojców to często zazdrość oto, że jakiś inny samiec wtargnie do domostwa ipozbawi przewodnika stada jednej zsamic, że go zuboży, okradnie, innymi słowy– poniży, sprawi, że straci na wartości, on ijego domostwo. Dlatego ojcowie, kochając swoje córki, nie mają czasu się wnich zakochiwać, gdyż muszą dbać ocałość rodziny, całość swojego stanu posiadania, akażde jego naruszenie jest siłą rzeczy stratą.


  Dziadkowie to zupełnie inna kategoria. Przede wszystkim mają czas, mnóstwo czasu. Wtedy, wmiarę możliwości, oile przedwcześnie nie spróchnieją, rozwijają swoje hobby irealizują się wrzeczach, na które przedtem nie było sił, ochoty czy choćby wolnego miejsca wkalendarzu zajęć.


  Dziadek wreszcie może wtych jakże licznych wolnych chwilach oddawać się marzeniom, azakochany we wnuczce dziadek może jej zbudować domek na drzewie znacznie szybciej istaranniej niż najlepszy ojciec. Może siedzieć znią przy kominku, pokazywać jej książki zobrazami egzotycznych zwierząt ijeszcze bardziej egzotycznych miejsc, zaplanować izrealizować wycieczkę kajakową nad położone wporażającej ogromem odległości trzech kilometrów jezioro, gdzie będą podglądać gody kormoranów, pod koniec lata obserwować odlatujące bociany, awieczorami wsłuchiwać się wrechot żab. Potem utuli swoją małą ukochaną do snu, usiądzie przy ognisku, zapali fajkę isię zamyśli, planując kolejne szalone wypady, albo dojdzie do wniosku, że wzasadzie można by rozpocząć naukę podstaw gry wszachy.


  I dziadek dotrzyma słowa pewniej niż ojciec, któremu przeważnie coś wypadnie, bo dupek będący nieszczęśliwym przypadkiem jego przełożonym wymyśli izarządzi burzę mózgów akurat na tę samą godzinę, gdy córeczka gra główną rolę wszkolnym przedstawieniu. Acóreczka będzie ze sceny strzyc oczami wposzukiwaniu ojca, którego nie ma na widowni, inapotka na lekko zwilgotniałe spojrzenie dziadka, który będzie razem znią powtarzał ruchami ust przećwiczone wcześniej kwestie sztuki.


  Bo dziadek ma na to wszystko czas, którego zabrakło ojcu, nie zjego wszakże winy. Ten pierwszy ma komfort widywania się zwnuczką akurat ztaką częstotliwością, by obydwojgu było wygodnie iby zdążyli się za sobą stęsknić. Jak zakochani, którzy nie muszą dzielić metrażu wmałżeństwie, nie ślęczą nad rachunkami inie wykonują wszystkich tych rzeczy, przez które zakochanie ulatnia się bezpowrotnie. Ijeśli mają obydwoje szczęście iwielkie serca, to zakochanie przechodzi wdojrzałą miłość. Tylko że takich szczęściarzy jest na świecie ledwie garstka; pół biedy, gdy taki związek kończy się polubownym rozstaniem.


  A dziadek ma ten luksus, że może być bezkarnie iniewinnie zakochany wswojej wnuczce. Ibywa, że zwzajemnością– oczywiście wramach cudownie ograniczonego dziecięcego zbioru pojęć.


  Jan Skórzewski był takim szczęściarzem– kochanym, kochającym izakochanym wsześcioletniej Emilce dziadkiem. Kochającym izakochanym do tego stopnia, że każdego, który chciałby jego wnusi zrobić krzywdę, po prostu by zabił.


  Co więcej, Jan Skórzewski umiał całkiem sprawnie zabijać.


  DZIŚ


  –Ale to już niedaleko, prawda, tatusiu?– Emilka zakręciła się niecierpliwie na tylnej kanapie kupionego przez rodziców na raty nowiutkiego opla astry.– Bo ostatnio było bliżej…– zamarudziła.


  –Nie przeszkadzaj tacie, jak prowadzi.– Iwona Skórzewska odwróciła się, obrzuciła córeczkę szybkim spojrzeniem ipoprawiła jej włosy.– O, widzisz, wstążka ci się poluzowała; dociągniemy na postoju. Nie było bliżej, tylko był mniejszy ruch, idlatego byliśmy wcześniej opół godziny.


  –A, teraz pamiętam, dziadek mi pokazywał– zaszczebiotała mała.– Mówił, że wyjechaliśmy oczwartej… nie, dziesięć po czwartej, izajechaliśmy na… hmmm… piętnaście po piątej, chyba. Ta duża wskazówka była na trójce. Dalej nie rozumiem, dlaczego na trójce oznacza piętnaście, ale dziadek obiecał, że mnie nauczy zegarka, wiesz, mamusiu?


  –Wiem, skarbie.– Pani Skórzewska się uśmiechnęła ipogładziła ją po główce, wcale nie wiedząc.– To nic trudnego, zobaczysz. Sama nauczyłam się, nawet nie pamiętam kiedy.


  –To ty się też nie znałaś na zegarku?– Emilka zrobiła wielkie oczy, zdziwiona, że mama kiedyś czegoś nie umiała.


  –Też, oczywiście. Nie wiem, czy uwierzysz, ale byłam kiedyś małą dziewczynką, jak ty teraz.


  Mała umilkła, przetrawiając te nowiny. Pani Iwona odwróciła się do męża irzuciła okiem na deskę rozdzielczą.


  –Może byśmy zatankowali? Rezerwa się już świeci.


  Werner Skórzewski podążył za spojrzeniem żony.


  –E tam, dopiero mruga. WWojnowie jest cepeen, to znaczy ten… eee, Statoil, dobre paliwo mają. Ciągle jeszcze się nie mogę przyzwyczaić do tych nowych nazw.


  –Ale droższe.


  –Raptem otrzysta czy pięćset złotych na litrze, nie stać nas? Paliwo tanie jak woda. Poza tym niespecjalnie ufam cepeenom, stare instalacje, stara technologia… Na Statoilu staniemy, może coś przekąsimy przy okazji; zgłodniałem.


  –Aja nie!– obruszyła się Emilka.– Muszę trzymać miejsce wbrzuszku, bo dziadek zrobi dziś te pyszne kulki mięsne, mniam!– mlasnęła.


  –Klopsiki norweskie– sprostowała jej mama.– Rzeczywiście, smaczne bardzo. Ale codziennie nie mogłabym ich jeść, strasznie zapychają.


  –Aja bym mogła! Ijeszcze te ryby zcytrynowym sosem… te, łosie. Eee, łososie, znaczy. Dziadek robi najlepsze na świecie. Isam je potrafi złowić! Tylko wPolsce nie ma…


  –Są, ale wmorzu, wBałtyku– wtrącił się Werner.– Do tego trzeba mieć kuter.


  –Dziadek zkutra też umie łowić!– Emilka promieniała, jakby sama była szyprem.


  –Dziadek idziadek…– westchnął jej ojciec.


  ***


  Jan spojrzał na zegarek. Piętnaście po piątej. Przy małym ruchu na drogach jego rodzina powinna już być niedaleko. Trochę żałował, że nie stać ich było na telefony komórkowe, ale to piekielnie drogie urządzenia. Pocieszał się myślą, że wmiarę, jak społeczeństwo się wzbogaci, takie telefony będą bardziej rozpowszechnione. Może nawet tańsze; na przykład walkman też kosztował na początku małą fortunę, aitak firma Sony sprzedawała je poniżej kosztów. Teraz, jak cię nie stać na walkmana, to tak, jakby nie było cię stać na spodnie. Ikomputery też zaczęły tanieć, odkąd Polacy zaczęli masowo je sprowadzać zAzji.


  Tak, wiele rzeczy się pozmieniało po 1989, choć minęło dopiero kilka lat. Wydawało się, jakby jeszcze wczoraj Polacy musieli stać godzinami wkolejkach po najbardziej podstawowe artykuły, apaszporty nie były własnością obywatela, tylko MSW, ispoczywały zamknięte na klucz wmilicyjnych sejfach. Wkońcu to dzięki przełomowi zosiemdziesiątego dziewiątego Jan mógł swobodnie osiedlić się wPolsce izłożyć podanie opolskie obywatelstwo, przysługujące mu jako urodzonemu wPolsce, na terenie drugiej RP. Swego czasu uciekinierowi za żelazną kurtynę, skazanemu za szpiegostwo zaocznie na śmierć, którą to karę zamieniono mu, również zaocznie, w1989 na karę dwudziestu pięciu lat pozbawienia wolności. Późniejszy dekret prezydencki ułaskawił wkońcu dawnego zdrajcę. Wjego przypadku prowadziło to do konstatacji, że wymiar sprawiedliwości PRL nie miał nic lepszego do roboty niż zajmowanie się, bądź co bądź fikcyjnymi, bo czysto teoretycznymi, sprawami obywateli, którzy do odpowiedzialności nie mogli żadną miarą zostać faktycznie pociągnięci zprzyczyn zasadniczych: byli fizycznie niedostępni.


  Dziadek Emilki itak miał szczęście; gdyby ktoś zadał sobie trud odpowiednio głębokiego przeszukania archiwów niemieckich inorweskich, posiadając ku temu odpowiednie środki finansowe, zasoby czasu imotywację, odkryłby, że Jan Skórzewski urodził się pod całkiem innym imieniem inazwiskiem wmiejscu odległym osetki kilometrów od zadeklarowanego wjego obecnym dowodzie osobistym; funkcjonował przez lata wNorwegii jako ktoś zupełnie inny ipojawiał się na terenie kilkunastu krajów jako posiadacz przynajmniej tuzina paszportów, wystawionych przez przynajmniej pięć różnych państw, choć drukowanych przeważnie wNorweskiej Wytwórni Papierów Wartościowych wOslo. Niekoniecznie za wiedzą prezesa tej skądinąd szacownej instytucji, acz za pełną wiedzą odpowiedzialnej za tego typu działania komórki wywiadu. Sam fakt posługiwania się wprzeszłości przez obywatela legitymującego się obecnie całkowicie legalnym paszportem Rzeczpospolitej Polskiej, wydanym na nazwisko Skórzewski, tyloma różnymi dokumentami powinien spowodować co najmniej lekkie uniesienie brwi uobecnego ministra koordynatora służb specjalnych. Sam minister koordynator był rozgrywany przez służby zewnętrzne, oczym nie miał najmniejszego pojęcia, atakie pionki jak dziadek Emilki, domniemany eksszpieg wrażego do niedawna Zachodu, nie leżały wkręgu zainteresowań wspomnianego pana. Głównie dlatego, że miał on na głowie mnóstwo innych spraw, podrzucanych mu zresztą przez osoby, które miały interes wtym, by mu owe sprawy podrzucać we właściwie dobranych ilościach iowłaściwej tematyce. Poza tym nie miał ku temu odpowiednich środków finansowych, zasobów czasu imotywacji. Ergo: obywatel Polski, Jan Skórzewski, był wtej sferze bezpieczny. Wiedział otym idlatego niczym nie zawracał sobie głowy.


  Piąta dwadzieścia osiem.


  Jan zakończył oporządzanie uli, na co postanowił przeznaczyć lwią część dzisiejszego dnia, zulgą ściągnął zsiebie pszczelarski kombinezon izdecydował, że czas dojrzeć dochodzących wbrytfannie wpiekarniku klopsików irzucić okiem na drogę. Wdrodze do domku nabił fajkę, przypalił tytoń wgłówce izrozkoszą zaciągnął się aromatyczną mieszanką amphory, miodu isuszonych owoców, którą sam zpieczołowitością iznawstwem mieszał. Oczywiście nie dbał ozalecenia koneserów zakazujących zaciągania się fajczanym dymem; jego mieszanka była po prostu na to za dobra. Wychodził zzałożenia, że to byłoby jak popijanie wina ijego wypluwanie, ado bycia kiperem wszak nie aspirował.


  Klopsiki były prawie gotowe; przegarnął je nieco drewnianą szpatułką, by się nie przypaliły. Pykając zfajeczki, wyszedł zdomku, podszedł do szosy iwytężył wzrok, spoglądając wstronę trasy warszawskiej. Oho, chyba jadą!


  Należący do państwa Skórzewskich opel wkolorze szampańskiego złota pokonywał właśnie ostatni kilometr drogi do „rancza” pana Jana. Emilka radośnie podskakiwała na siedzeniu, rodzice popatrywali na latorośl zczułością pomieszaną zrozbawieniem.


  –O, jest już domek! Isad, ipasieka!– Emilka była wniebowzięta.


  –Jest, jest– roześmiał się jej ojciec.– Skoro stał tam dwa tygodnie temu, to idziś powinien stać…


  –IHajfika też widzę, aha!– Córeczka mówiła opiesku dziadka, bardzo inteligentnym kundelku znajdzie.


  Przypominał nieco border collie. Werner, jej tata, nazwał go wprzypływie humoru: „High-Fidelity Dog”, czyli „psem owysokiej wierności”, wskrócie Hi-Fi, awpraktyce Hajfik, Hajfiś, Hajficzek, iwjakikolwiek inny sposób, który akurat przyszedł nazywającemu do głowy. Albo bądźmy szczerzy– do blond izaskakująco inteligentnej główki Emilii Skórzewskiej, lat sześć zkawałkiem.


  Jan pospieszył do bramy, by ją otworzyć. Hajfik przedstawiał sobą uosobienie psiego szczęścia, szczekając zanimuszem imachając zapalczywie ogonem, awłaściwie całym sobą.


  –Już, już… zaraz… czekaj, ty psisko utrapione…– śmiał się dziadek, ciągnąc za skrzydło bramy.– Wjeżdżajcie, czym chata bogata!


  Samochód zajechał na trawnik. Emilka jako pierwsza wystrzeliła zauta izaczęła czochrać psiaka, który, rzuciwszy się na nią, oczywiście nie omieszkał dokładnie oblizać jej noska zprzyległościami, popiskując zradości. Drugi pisk, rywalizujący całkiem skutecznie zpsim wkwestii donośności, wydała ze siebie dziewczynka.


  –Dziadek!!!– podbiegła do Jana, który przykucnął, amała skoczyła nań jak żbik iucapiła go za szyję, wtulając się wniego idając się drapać wąsami, które ten specjalnie zapuścił dla swojej małej księżniczki, ioddając na oślep pocałunki.


  Nareszcie powitania dobiegły końca. Pan Jan uściskał syna, cmoknął wpoliczek Iwonę iposzedł pomóc przy bagażach.


  –No, kochani, klopsiki już dochodzą. Komu wola, zapraszam na posiłek. Wernerze, pomożesz mi ustawić stół? Czego się napijecie? Emilka pewnie kwasu chlebowego… Jest zimniutki, taki, jak lubisz. Iwonko?


  –Awie tata, że ja też chętnie kwasu. Wsam raz na tę pogodę.


  Werner ze znaczącym, łobuzerskim spojrzeniem wręczył ojcu kluczyki do auta.


  –Aha. Kluczyki wędrują na haczyk, czyli piwo.– Ojciec domyślnie mrugnął okiem.– Jasne czy porterek?


  –Atu cię, tato, zaskoczę.– Syn otworzył zamek błyskawiczny podręcznej lodówki.– Kolega przywiózł zDü sseldorfu Altbier, coś wstylu angielskiego ale. Pychota! Udało mi się ocalić sześciopak, koniecznie musisz spróbować.


  –Jak mówisz, że dobre, to musi być dobre. Chętnie. No, siadać, kochani, klopsiki zaraz wjeżdżają na stół!


  Klopsiki norweskie pana Jana zostały zgodnie izwielkim smakiem spałaszowane przez wszystkich członków rodziny, irównie zgodnie skomplementowane. Choć po prawdzie komplementy Emilki wydawały się najżarliwsze, ajej komentarze wstylu „najprzepyszniutenieczkie” wywołały prawdziwą wesołość, jej mama zaś stwierdziła, że takie słowo zpewnością zasługuje na dopisanie do oficjalnego słownika języka polskiego. Emilka może nie do końca rozumiała doniosłość takiego stwierdzenia, ale bardzo ją ono ucieszyło; wprost promieniała. Dziadek naturalnie też promieniał.


  Werner dyskretnie popuścił pasa.


  –Ech… chciałoby się więcej, ale się nie zmieści– zaśmiał się.– Ale mały digestif nie zawadzi. Pójdę po piwo. Tobie do kufla, tato?


  –Jak zawsze, poproszę.– Jan skinął głową.


  –Dziadziu, mogę się pobawić zHajficzkiem?– zapytała Emilka.– Mogę wziąć jego piłeczkę?


  –Weź, oczywiście, powinna być tam, gdzie zwykle. Tylko nie zbliżaj się zbytnio do uli.


  –Nie będę, obiecuję!– Dziewczynka zsunęła się zkrzesła ipopędziła do domu.


  –Żywe srebro– westchnęła pani Iwona.– Cisza poobiednia to zdecydowanie wynalazek nie dla niej.– Uśmiechnęła się.– Ale za to ja sobie chwilkę poleżakuję ipoczytam. Tylko mi się tutaj nie zanietrzeźwić, panowie!– Pogroziła im żartobliwie palcem.


  Mąż przesłał jej wpowietrzu buziaka.


  Panowie zostali sami zdüsselfdorfskim piwem. Jan skosztował, mlasnął. Popatrzył zuznaniem na płyn koloru mocnej herbaty.


  –Świetne!– zamruczał.– Faktycznie, gdyby nie gaz, to wypisz wymaluj ale albo bitter. Przypomina też trochę irlandzkie Kilkenny…– pociągnął drugi łyk.– Na pewno tylko sześciopak przywiozłeś?


  Syn zaśmiał się porozumiewawczo.


  –Tak po prawdzie… to dwa sześciopaki, tato.


  –Moja krew! Dobrze, zostanie coś na jutro. No nic, opowiadaj, co tam uwas. Wpracy dalej tak was gonią?


  W międzyczasie pani Iwona spoczywała na leżaku wrozkosznym cieniu starej lipy izagłębiała się znarastającym zkażdą stroną zachwytem wnajnowszej powieści autorstwa objawienia polskiej fantastyki, Andrzeja Sapkowskiego. Na początku została prawie zmuszona do lektury przez męża. Jak większość kobiet nie przepadała za fantastyką, lecz wkrótce okazało się, że po prostu nie miała jeszcze wręku naprawdę dobrej lektury ztego, nieco pogardzanego przez krytyków, gatunku. Do niedawna wydawało się jej, że ta kategoria ma do zaoferowania albo walki robotów czy wojny zobcymi, albo bajki dla dużych chłopców wprzykrótkich spodenkach, osmokach ikrasnoludach. Nie bardzo jej się mieściło wgłowie, by czymś takim można się fascynować ipo prawdzie trochę ją ten męski infantylizm śmieszył, atrochę drażnił, gdyż– jej zdaniem– świadczył oniedojrzałości fanów.


  Tymczasem autor ją całkowicie zaskoczył ibez reszty zauroczył: niespodziewaną dojrzałością izłożonością fabuły, wspaniałym poczuciem humoru, achyba najbardziej onomastyką (skąd on bierze te wszystkie nazwiska inazwy miejsc?). Zaczęła od opowiadań, przy czym nie bez znaczenia był fakt, że można było je wdowolnym momencie odłożyć, gdyby okazały się nie pokrywać zjej gustem literackim. Przekonał ją argument męża, który stwierdził, że nie może mówić, że czegoś nie lubi, skoro nigdy tego nie spróbowała. ISapkowski zawładnął jej wyobraźnią bez reszty; jak można mówić, że nie ma smoków iczarodziejek, skoro są? Ico ztego, że tylko wksiążce? Wtym momencie była trochę za połową pierwszego tomu sagi oWiedźminie ijuż żałowała, że na drugi tom przyjdzie jej czekać około roku. Zwypiekami na twarzy przewróciła kolejną stronę.


  Do leżaka podeszła Emilka, wyglądała coś niewyraźnie.


  –Mamusiu… Brzuszek mnie boli– poskarżyła się.


  –Ojej.– Mama odłożyła książkę.– Amoże się położysz na chwilkę? Widzisz, mówiłam ci, że niezdrowo jest od razu po jedzeniu szaleć. Pewnie biegałaś zHajficzkiem?


  Dziewczynka kiwnęła główką.


  –Leżałam trochę na trawie. Ale nie przeszło.– Zrobiła smutną minkę.


  –Hm, to może pójdziesz „na tron” do toalety? Amy poszukamy dla ciebie jakiegoś lekarstwa. Albo dziadek zaparzy ci ziółek. Chodźmy.


  Pani Iwona wstała, wzięła małą za rączkę iposzły razem do domku.


  Jan naturalnie przejął się stanem swojej ukochanej wnusi, pospieszył do kuchni izaczął grzebać po szafkach wposzukiwaniu rumianku. Znalazł mieszankę rumianku imięty pieprzowej do zaparzania naparu, po czym niezwłocznie przystąpił do jego sporządzania. Jego syn dostał polecenie przeszukania apteczki, gdzie powinien być „środek przeciwbólowy dla dzieci”, aEmilka zasiadła „na tronie”.


  Kryzys został zażegnany, domowa kuracja postawiła małą na nogi, ale wśrodku nocy dostała mocniejszych bólów. Rodzina chciała ją wieźć na ostry dyżur do szpitala, ale dziewczynka zaczęła histeryzować. Zamknęła się wtoalecie, upierając się, że „sama wszystko wykupka”. Przesiedziała tam prawie pół godziny, wyszła zminką co prawda trochę niewyraźną, ale humor miała już lepszy izapewniała, że czuje się naprawdę dobrze, czemu rodzina– chcąc nie chcąc– dała wiarę, ipostanowiono poczekać do rana. Jan wymógł na niej tylko obietnicę, że jeśli podobna sytuacja powtórzy się jutro, to muszą pojechać na badania. Przekonał ją, że nie jadą na żadną operację ani na pogotowie, tylko po to, żeby pan doktor obejrzał jej brzuszek izdecydował, czy nie przepisać jakiegoś skuteczniejszego lekarstwa. Emilka wypiła jeszcze jedną porcję ziółek, tym razem zmelisą, iwkrótce zasnęła, podobnie jak cała reszta.


  Następnego dnia śniadanie, choć lekkie, zwróciła. Tym razem już nie oponowała, gdy dziadek nieznoszącym sprzeciwu tonem zarządził powrót do Warszawy. Ból brzucha, choć lżejszy, pojawiał się iznikał wkilkuminutowych odstępach. Zdecydowano ozawiezieniu dziewczynki do Centrum Zdrowia Dziecka.


  Trasa była dość zatłoczona mimo stosunkowo wczesnej pory; stare, wysłużone polskie drogi od kilku lat przeżywały prawdziwą plagę zajeżdżających je nowych-starych samochodów, odkąd Polacy hurmem rzucili się kupować używane pojazdy zNiemiec, anawet zBelgii, Francji iHolandii. Ci, którzy mieli coś tam odłożone na dolarowych kontach czy wprzysłowiowej skarpecie, przesiadali się jak najszybciej ze starych maluchów, fiatów 125p czy polonezów do dziesięcioletnich istarszych volkswagenów, opli czy renaultów; nieco bogatsi szpanowali „japończykami” albo mercedesami czy audi.


  Ojciec Emilki starał się jechać jak najszybciej, niejednokrotnie wyprzedzając pojazdy na granicy ryzyka, narażając się, poza ewentualną kolizją, na niewątpliwie słuszny ochrzan ze strony małżonki. Wreszcie, po ujechaniu dwudziestu kilku kilometrów zamachano na nich lizakiem. Werner zaklął wbezsilnej złości, Iwona zaś momentalnie wysiadła zwozu irozpoczęła batalię, której stawką było przekonanie policjantów, że rodzina działa wstanie wyższej konieczności. Batalia zakończyła się sukcesem, który zaskoczył wszystkich– może zwyjątkiem pani Iwony, która powzięła taki plan już wmomencie ich zatrzymania– uprzejmi policjanci zgodzili się eskortować Skórzewskich na sygnale pod sam szpital. Czterdziestominutową trasę przebyto wminut osiemnaście; policja na sygnale, aeskortowany szampanowo złoty opel na światłach awaryjnych. Stróżom prawa gorąco podziękowano, ajuż kilkanaście minut później Emilka znalazła się na kozetce pani doktor Marii Szczepanik, pediatry.


  Pani doktor okazała się osobą nie tylko kompetentną, ale iszalenie miłą. Wykonała badanie palpacyjne jamy brzusznej, zadała kilka pytań, pożartowała, obdarowała dziewczynkę tabletką ioznajmiła, że najprawdopodobniej trzeba będzie wykonać kilka badań, októrych zdecyduje gastrolog; może rentgen, może USG, amoże rezonans magnetyczny, amożliwe, że wszystkie.


  –Ztym że rezonansu unas nie robimy; trzeba będzie podjechać na radiologię wSzpitalu Kolejowym– zastrzegła– ale jakaś wolna karetka się unas znajdzie. Nic się nie bój, Emilko.– Połaskotała ją po brzuszku, widząc, że dziewczynka trochę zbladła.– Karetka to tylko dlatego, że tatuś nie przejedzie tak szybko przez miasto. Akaretki mamy naprawdę superowe, amerykańskie. Nie każdy może się ot tak przejechać takim czymś.– Uśmiechnęła się.– No nic– pani doktor wstała– zostaniesz unas trochę; trzeba poczekać na pana gastrologa, który lepiej doradzi, co robić dalej. Apotem cię zbadamy, trzeba będzie poczekać na wyniki pewnie do jutra. Toteż tę noc spędzisz prawie na pewno unas. Mamy dużo zabawek, dużo innych dzieci, książeczki… arodzice idziadek będą mogli ztobą też zostać. Choć tylko do dwudziestej pierwszej. Będzie dobrze, jesteś pod dobrą opieką.


  –Ajaka jest prawda, pani doktor?– zapytał Werner, gdy Iwona poszła odprowadzić Emilkę na salę ipomóc jej się przebrać wszpitalną piżamę.– Jest pani wstanie zdiagnozować coś bliżej?


  –Nie jestem.– Pani Maria pokręciła głową.– Jestem tylko pediatrą, lekarzem pierwszego kontaktu. Może to być zwykłe zatrucie, ale icoś poważniejszego; oczywiście nie ma się co martwić na zapas. Rzecz wtym, że takie objawy mogą wskazywać co najmniej na kilkanaście różnych schorzeń. Stąd potrzeba specjalistycznych badań. Żołądek jest jeden, ale sprawy jelitowe są znacznie bardziej złożone, no inie wszystkie narządy są unerwione. Jak już państwo ustalicie dyżury przy małej, to proszę mi to jeszcze zgłosić, dobrze? To jej pierwszy pobyt wszpitalu?


  Ojciec isyn zgodnie kiwnęli głowami.


  –No właśnie. Zpewnością jest trochę zestresowana, toteż pewnie przynajmniej jedno zpaństwa zostanie tu do wieczora. Ajutro nowy dzień, badania… Izobaczymy, co dalej. Na razie spróbujemy diety lekkostrawnej idostanie analgetyki, to znaczy środki przeciwbólowe, ileki przeciwskurczowe. Jak będzie zwracać posiłki, to trzeba będzie niestety przejść na kroplówkę. Dobrze… przepraszam, ale mam jeszcze pacjentów…


  –Oczywiście, pani doktor. Bardzo dziękujemy.


  Mężczyźni wstali, pożegnali się iwyszli zgabinetu. Usiedli na chwilę na korytarzu na krzesełkach dla oczekujących igości.


  –Ico teraz?– zagaił Werner.– Cholera, martwię się…


  –Myślisz, że ja nie? Ale miała rację ta lekarka, na zapas nie warto. Po prostu będziemy reagować wmiarę rozwoju sytuacji…


  Jan urwał. Bocznym, poprzecznym wstosunku do głównego korytarzem dwoje sanitariuszy pchało łóżko na miarowo poskrzypujących kółkach. Na łóżku widniał przykryty prześcieradłem kształt, którego wymiary sugerowały, że musiał być on kształtem dziecięcego ciała. Afakt, że był przykryty, mógł oznaczać tylko jedno. Czoło Jana przecięła głęboka bruzda; jego syn ukrył twarz wdłoniach.


  Czasem trzeba tak się namęczyć, by kogoś zabić. Aczasem śmierć przychodzi wmomencie– pomyślał. Choć nie– itu, itam to taki sam moment, który właściwie nie trwa wogóle. Jakie to życie kruche, przeszło mu przez głowę, ibanalność tej myśli zirytowała go nieco. Ale czasami obyć albo nie być decydują minuty… Takie właśnie minuty go raz uratowały, gdy był dzieckiem. Inie był to raz jedyny.


  Jan pogrążył się we wspomnieniach.


  PRZEDWCZORAJ


  Oskar Grass, dziesięcioletni blondynek, nad wiek inteligentny, wszędobylski ienergiczny jak żywe srebro, mieszkaniec niemieckiego miasta Danzig, urodzony jeszcze jako obywatel Wolnego Miasta Gdańsk, właśnie spożywał późne niedzielne śniadanie przygotowane przez troskliwą matkę, de domo Krystynę Szczucką, obecnie Frau Christine Grass. Posiłek składał się zgrzanek zmarmoladą idwóch jajek na miękko; nie był może szczytem wykwintu, ale był smaczny ipożywny. WGdańsku we wrześniu roku 1944 sytuacja zaopatrzeniowa była wmiarę stabilna, choć trudno już było oniektóre bardziej luksusowe artykuły. Życie toczyło się wzasadzie normalnie, nie licząc zwiększonej obecności patroli żandarmerii iSelbstschutzu na ulicach oraz mocno zaakcentowanej militaryzacji służb publicznych, choćby takich jak pocztowcy.


  –Jedz na zdrowie, Oskarku– odezwała się do syna po polsku pani Grass, zczułością czochrając go po blond czuprynie.– Jedz; pójdziemy do kościoła, apotem masz labę przez resztę dnia, poszalejecie sobie zUlfem. To mówisz, że nie domyślasz się, jaką niespodziankę mu szykują?


  –Nie mam pojęcia, Mutti… mamusiu– poprawił się Oskar, przełykając pospiesznie większy kęs grzanki.– Pewnie dostał jakiś prezent, ale wiesz, niespodzianka, to niespodzianka. Może model jachtu?… Ale by było fajnie popuszczać taki model na wodzie…– rozmarzył się.– Andreas mówił, że takie jachty zdaleka wyglądają jak prawdziwe!


  Oskar rozmawiał zmatką po polsku. Ponieważ małżeństwo rodziców było związkiem zrodzonym zprawdziwego uczucia, na skutek czego rodzina Krystyny wyrzekła się córki, łatwo wnim było okonsensus. Gdy tylko się okazało, że pani Grass jest wciąży, para odbyła ze sobą poważną rozmowę, podczas której przyszła matka zcałą stanowczością obstawała przy tym, by dziecko wychowywane było imówiło wdwóch językach. Odziwo, Werner Grass przystał na to bez najmniejszych targów; zresztą dodatkowo przekonał go do tego pomysłu przyjaciel Ralf Möller, germanista językoznawca, nauczyciel wjednym zliceów Freie Stadt Danzig, powołując się na słynny cytat zGoethego: Wie viele Sprachen du sprichst, sooft mal bist du Mensch[1]. Mały Oskar dorastał przeto wmieszanym środowisku językowym; miał nawet dwóch kolegów polskiego pochodzenia, zktórych niestety tylko jeden posługiwał się jako tako językiem Mickiewicza.


  Krystyna zaś dbała oto, by jej synek miał także styczność zpolskojęzycznymi lekturami, choć ote nie było łatwo wskrajnie zdominowanym przez niemieckojęzyczną ludność Gdańsku. Udało jej się wszelako zdobyć cudowne książki Makuszyńskiego oKoziołku Matołku, małpce Fiki-Miki iMurzynku Goga-Goga, których słuchając, chłopiec zaśmiewał się do łez, apotem sam już czytał, zpoczątku dukając, apotem coraz płynniej Przyjaciela wesołego diabła, O dwóch takich, co ukradli księżyc czy Szatana zsiódmej klasy, również zaśmiewając się przy nich od czasu do czasu, choć iwzruszając wniektórych momentach– też do łez, których się trochę wstydził.


  Po przegranej Polski w1939 sprawy mocno się skomplikowały, choć wrodzinie Grassów wszystko funkcjonowało prawie tak jak przed wojną. Sytuacja Krystyny stała się trudna; miała do wyboru pozostanie przy polskim obywatelstwie lub przyjęcie statusu volksdeutscha. Volksdeutsche wGdańsku to był byt skrajnie odmienny od swojego odpowiednika wWarszawie czy Krakowie. Podczas gdy na przedwojennych terenach polskich takie osoby były traktowane praktycznie jak zdrajcy, to na tym obszarze nie było to nic nadzwyczajnego. Główną przyczyną była tu struktura etniczna; ponad dziewięćdziesiąt procent ludności stanowili Niemcy.


  Po krótkim rachunku sumienia pani Grass doszła do wniosku, że liczy się przede wszystkim dobro syna ijej rodziny; wtandemie „matka-Polka” postanowiła być najpierw matką, apolskość zachować wsercu. Rejestracja Krystyny jako volksdeutschki przebiegła sprawnie, isprawa wten sposób została zamknięta. Tylko jedna zsąsiadek, Hermenegilde Braun, zapiekła wielbicielka narodowego socjalizmu, spluwała ukradkiem na jej widok. Choć dla Frau Grass miała zawsze zarezerwowane uprzejme Guten Tag.


  Po wybuchu wojny iprzyjęciu przez żonę niemieckiego obywatelstwa Werner poprosił ją tylko, by się zbytnio „nie wychylała” izwłaszcza wsytuacjach publicznych rozmawiała zsynem po niemiecku, na co Krystyna zniechęcią, acz zrozumieniem przystała. Tym chętniej zostawała więc zsynem wdomu, pomagając mu czasem wlekcjach, posługując się przy trudniejszych zagadnieniach wyłącznie encyklopedią Trzaski, Everta iMichalskiego. Także podczas nielicznych spacerów we dwoje, gdy niczyich ciekawskich uszu nie było wpobliżu, rozmawiała zsynem po polsku. Dzięki temu, atakże swojej niepospolitej inteligencji, Oskar mówił bez twardego germańskiego akcentu, posługując się pięknym, poprawnym słownictwem; choć pierwsze cztery lata życia były małą drogą przez mękę, gdyż wydawało się, że chłopiec jest opóźniony wrozwoju. Miał słaby zasób słownictwa istraszliwie mieszał obydwa języki, co niejednokrotnie dawało bardzo komiczne efekty, by wwieku około sześciu lat nagle wstrzelić się wpłynną niemczyznę ipolszczyznę.


  Ralf Möller był zachwycony, gdyż potwierdzało to jego teorię otym, że młody umysł, zmuszony do podwójnego wysiłku musi przez jakiś czas „mielić wmiejscu”, zanim zaskoczy na dobre. Problemy zkomunikacją skończyły się, jak nożem uciął, aoboje rodzice byli bardzo dumni ze swojej latorośli.


  Msza się skończyła. Rodzina państwa Grass wyszła zkościoła, wymieniając pożegnania ze znajomymi. Odziany wniedzielny surducik iwłasnoręcznie, choć pod okiem ojca, wyglansowane trzewiki Oskar karnie maszerował przy matce, trzymając ją za rękę, który to zwyczaj zaczynał go powoli uwierać. Zwłaszcza że zobaczył wpobliżu Anke Richter, koleżankę zrównoległej klasy, posiadaczkę bodaj najdłuższych wcałej szkole rzęs, porcelanowo chabrowych oczu irozkosznych dołeczków wpoliczkach. Na jej widok aż zwolnił izrobiło mu się trochę ciepło. Chciał jej pomachać, ale pech zrządził, że akurat potknął się owystający kamień; ramię mamy znalazło się akurat we właściwym miejscu iczasie.


  –Oskar, uważaj, przewrócisz się!… Wszystko wporządku?


  –Tak, mamusiu. Chyba sznurowadło mi się poluzowało.– Oskar przyklęknął, żeby ukryć zaczerwienioną twarz, iudał, że majstruje przy bucie.– Już, wszystko dobrze.


  Anke zniknęła wmiędzyczasie gdzieś wtłumie; chłopiec poczuł rozczarowanie, chciał jeszcze przez kilka chwil na nią popatrzeć.


  –Możemy iść– dodał dzielnie, choć serce boleśnie mu się ścisnęło.


  –Dobrze. Chodźmy więc. Zjesz jeszcze zupę przed wyjściem. Ugotowałam ogórkową, tak jak lubisz…


  Ogórkowa, którą lubię– pomyślał Oskar. Czym jest ogórkowa, nawet najlepsza, wobec dołeczków wpoliczkach Anke? Jak można wogóle myśleć oogórkowej wtakim momencie? Przecież my ze sobą prawie nie rozmawialiśmy– skonstatował. Ostatnio jakieś dwa tygodnie temu na początku roku szkolnego, jak obmawialiśmy nowego nauczyciela algebry. Aja nawet nie wiem, jakie ona lubi książki! Chłopiec jęknął wduchu. Nie ma co, trzeba zmęczyć tę ogórkową, apotem do Ulfa. Boże, spraw, żeby to był model jachtu! Przy takiej zabawie można zapomnieć ocałym świecie!


  ***


  –Uch, przepyszna ta zupa, kochanie.– Ojciec odsapnął, beknął dyskretnie, poluzował nieco pasek od spodni iuśmiechnął się zczułością do żony; ta odwzajemniła uśmiech znajwiększą przyjemnością.– Zapalę sobie jednego, apotem przejdę się do Bierstube na męskie rozmowy.– Mrugnął.– Aty, kawalerze, przebierz się. Jak znam życie, to wrócisz utytłany jak nieboskie stworzenie. Weź wiatrówkę iczapkę, wieczór będzie chłodny. Ipamiętaj, przed zmrokiem widzę cię wdomu!


  –Oczywiście, Vati. Zabieram hulajnogę, dobrze?


  –Dobrze, weź. Wkońcu to twój pojazd.– Pan Grass posłał synowi uśmiech.– Aty, Krysia?– Polską wersję imienia żony wymawiał ze śmiesznym akcentem.


  –Ja? Cóż… chyba pójdę do Hildy na plotki. Powinna mieć jakieś nowe żurnale, trzeba zobaczyć, czy Oskarkowi nie da się uszyć czegoś na jesień. Rośnie jak na drożdżach– westchnęła.


  –Ano, jak trzeba, to trzeba. Do zobaczenia wieczorem.


  Ojciec wstał, zdusił papierosa, nałożył marynarkę, ucałował Krystynę wpoliczek, zmierzwił synowi włosy na pożegnanie isięgnął do wieszaka po kapelusz.


  –Bawcie się dobrze!


  –Ty też– odpowiedzieli unisono matka zsynem, po czym roześmiali się ztego małego zbiegu okoliczności.


  Ojciec pogroził im żartobliwie palcem wdrzwiach ipuścił perskie oko.


  Oskar zaniósł talerz do zlewu iodwrócił się do matki.


  –To ja uciekam, mamusiu. Miłego popołudnia zciocią Hildą.


  –Tobie też miłej zabawy, synku. Uważaj na siebie. Ipamiętaj, wróć przed zmrokiem!…


  –Będę pamiętał– obiecał.– Do wieczora.– Tym razem on puścił mamie perskie oko.


  Ta pogroziła mu palcem iposłała całusa.


  Oskar zatrzasnął za sobą drzwi iwyjechał na ulicę swoją hulajnogą.


  Swoją drogą, ciekawe, czy Anke potrafiłaby zrobić taką dobrą ogórkową?…


  ***


  Oskar, podekscytowany przeżyciami zaskakująco krótkiego, gdyż pełnego wrażeń popołudnia, żwawo odpychał się na swojej hulajnodze od kocich łbów, zdążając do domu na kolację. Pogoda, mimo kończącego się września ichłodnawej bryzy od morza, była łaskawa; zresztą zaimprowizowany minimecz piłki nożnej, rozegrany prawdziwą skórzaną piłką, świeżo przywiezioną Ulfowi przez wujka zBerlina rozgrzał chłopca na tyle, że nie odczuwałby ipięć stopni niższej temperatury. Piłka, postawny mężczyzna wpięknie na nim się prezentującym mundurze wyjściowym Oberführera SS, powiew mitycznego Berlina, gdzie wszystko musiało być największe, najpiękniejsze inajpotężniejsze, gorąca czekolada, którą go uraczono na podwieczorek, aoktórą było już naprawdę niełatwo– wszystko to rozbudziło izmysły, iwyobraźnię. Iwieści, przywiezione przez wuja podobno zotoczenia samego Führera: że Wehrmacht postawi bolszewikom ultimatum, izatrzyma ofensywę szykowaną przez Amerykanów iAnglików na Północy, że Niemcy podzielą się zRosjanami Generalną Gubernią iwojna się nareszcie skończy, aRzesza wyjdzie zniej ztwarzą. Martwiło go trochę, jak takie wieści przyjmie mama– oznaczałoby to najprawdopodobniej wymazanie Polski zmapy Europy na Bóg wie, ile lat, ale Oskar wierzył, że wszystko może się ułożyć iwkońcu Polacy będą mogli jako tako egzystować pod niemieckim zarządem, już przecież pokojowym.


  Tak sobie to układał wgłowie, skręcając wLitzmannplatz, gdzie nieliczni przechodnie udawali się do domów na wieczorny posiłek, aporządku strzegły przechadzające się niespiesznie, acz uważnie obserwujące otoczenie trzyosobowe patrole żandarmerii. Oskar musiał na chwilę zwolnić, gdyż złapała go kolka. Zszedł na bruk, ujął kierownicę jedną ręką iprzeszedł wpowolny, spacerowy krok, głęboko oddychając, by pozbyć się dolegliwości.


  Kilkanaście metrów przed sobą zobaczył starszego człowieka, który kucał przy swoim rowerze, przyglądając się korbowodowi ipróbując przy nim coś gmerać. Na twarzy mężczyzny malowało się znużenie połączone zirytacją; widać było, że mamrocze coś pod nosem, izpewnością nie były to słowa wyrażające zachwyt.


  Chłopiec postanowił sprawdzić, czy rowerzysta przypadkiem nie potrzebuje pomocy– zresztą itak szedł wtę stronę. Ku swojemu zaskoczeniu odkrył, że pechowiec mruczy coś wjęzyku, który nie był ani polskim, ani niemieckim; dotarło do niego słowo: „Helvete”, które mgliście kojarzyło mu się ze Szwajcarią. Tym bardziej zaciekawiony, przyspieszył kroku na tyle, na ile pozwalał bolący bok.


  –Przepraszam pana, coś się może stało? Mógłbym jakoś pomóc?– odezwał się trochę nieśmiało do nieznajomego po niemiecku.


  Starszy człowiek uniósł głowę; twarz miał trochę zaczerwienioną ispoconą po niespodziewanym wysiłku.


  –Dobry wieczór.– Mężczyzna odpowiedział wtym samym języku, który leciutko trącał jakimś obcym, choć na pewno nie polskim akcentem. Westchnął.– Kto wie, może imógłbyś?– odezwał się jakby na wpół do siebie.– Spadł mi łańcuch ico gorsza, chyba się zerwał na dobre.– Pokazał dwie rozdzielone końcówki.– Ado domu mam spory kawałek ina piechotę ciężko mi będzie dojść, mam chory kręgosłup. Na siodełku jakoś się trzymam, ale prowadzenie tej kozy taki kawał wcale mi się nie uśmiecha.– Rowerzysta był wyraźnie zmartwiony.


  Oskarowi zrobiło się go żal.


  –Łańcuch prawie na pewno nie pękł; raczej spadł klips– pocieszył go.– Daleko stąd to się panu stało?


  –Nie, no najwyżej jakieś dwa, trzy metry wstecz. Nacisnąłem na pedał inagle jakby coś chrupnęło izrobiło się luźno. Ama to jakieś znaczenie, młody detektywie?– Uśmiechnął się przyjaźnie.


  Chłopiec odwzajemnił uśmiech, zadowolony zprzewagi swojej wiedzy.


  –Ma otyle, że ten klips musi leżeć na bruku te dwa, trzy metry stąd. Nie słyszał pan brzęknięcia?


  Stary potrząsnął głową.


  –Nie, dzwonek jest trochę obluzowany ihałasuje. Nie, nic.


  –Nie szkodzi, zaraz rzucę tam okiem; musi gdzieś tu być.– Oskar nabrał animuszu, kolka wmiędzyczasie zupełnie niepostrzeżenie znikła.


  –Gdybyś mógł… ogromnie ci będę wdzięczny.


  –To żaden kłopot. No dobrze, poszukajmy…


  Chłopiec przykucnął, uważnie wpatrując się wbruk, izaczął powoli przesuwać się wstecz, wkierunku, zktórego nadjechał rower. Po kilkudziesięciu sekundach wydał cichy okrzyk triumfu.


  –Jest!– Zabłysnął zębami wuśmiechu.


  Mała, brudna dłoń dzierżyła niewielki kawałek metalu, połyskujący wzachodzącym słońcu. Pospieszył wkierunku pechowego rowerzysty.


  –Och, dzięki ci stokrotne, chłopcze!… Apowiedz, potrafiłbyś to założyć zpowrotem? Niestety, wtych okularach wiele nie zobaczę. Choć jestem zzawodu zegarmistrzem, dobry wzrok przy pracy zmałymi mechanizmami to podstawa. Atego mi niestety już brak…


  –Oczywiście, bez problemu. Potrzebowałbym tylko czegoś twardego, żeby podważyć klips. Jakiś śrubokręt albo nóż…


  –Mam szwajcarski scyzoryk, pewnie się będzie nadawał.


  Mężczyzna sięgnął do kieszeni marynarki ipodał narzędzie Oskarowi, który skwapliwie je przyjął, przykucnął izaczął majstrować przy mechanizmie. Po kilku sprawnych ruchach itrzech sekundach element zaskoczył.


  –Proszę, gotowe.– Chłopiec zuśmiechem zwrócił nóż rowerzyście.


  Ten się rozpromienił.


  –Bardzo, bardzo ci dziękuję. Porządny zciebie chłopak. Trudno mi by było sobie poradzić, gdyby nie ty…


  –Nie ma oczym mówić, lubię bawić się wmechanika. I… przepraszam, mogę pana ocoś zapytać?


  –Pytaj śmiało, chłopcze.– Mężczyzna wypróbowywał stopą stabilność korbowodu.– Co chciałbyś wiedzieć?


  –Pan… pan jest może Szwajcarem?– wypalił Oskar.


  Starszy człowiek się roześmiał.


  –Nie; askąd ci to przyszło do głowy?


  –A, bo…– Chłopiec się zacukał.– Bo jest pan zegarmistrzem, ma pan szwajcarski nóż, Niemcem chyba pan nie jest, isłyszałem, jak pan powiedział coś oHelwecji albo coś takiego… No, tak sobie pomyślałem… Ten detektyw zksiążek, Holmes, by tak we…wyedukował.


  Ku zaskoczeniu Oskara, stary się zaczerwienił, ito dość mocno.


  –Nie… Urodziłem się wNorwegii, ahelvete– ten wyraz wymówił mocno przyciszonym głosem– to norweskie słowo ioznacza… to znaczy, używamy go wNorwegii, jak się zdenerwujemy. Nie jest najładniejsze. Inie ma nic wspólnego ze Szwajcarią.


  –Aha, to pewnie coś takiego, jak nasze słowo na „S”.– Oskar uśmiechnął się łobuzersko.– Też go używamy, gdy jesteśmy zdenerwowani…


  –Nie mówmy już otym.– Rowerzysta był najwyraźniej zakłopotany.– Nazywam się Sven Christiansen.– Wyciągnął dłoń.


  –Aja Oskar Grass. Bardzo mi miło– odpowiedział chłopiec formalnie.


  Starszy człowiek uważnie mu się przyglądał.


  –Bardzo bystry zciebie iświetnie wychowany młody człowiek, Oskarze– odezwał się wreszcie.– Chciałbym cię wramach podziękowania zaprosić do siebie. Na herbatę ipyszny Apfelstrudel, który akurat jutro upiecze jak co tydzień moja gosposia. Możemy też porozmawiać omechanice, skoro to cię tak interesuje. Chcesz?


  –Bardzo!– Oskar momentalnie nabrał entuzjazmu.– Agdzie pan mieszka?


  –Na Stolzenbergu. Friedrichgasse piętnaście, mieszkania dwa, od ogrodu. Zapamiętasz?


  –Oczywiście, proszę pana. Októrej mogę przyjść?


  –Wdni powszednie nie wychodzę prawie wogóle zdomu po siedemnastej. Zapraszam cię na wpół do szóstej. Rodzice puszczą cię tak późno?


  –Oczywiście, zresztą to niedaleko ode mnie. Wtakim razie do zobaczenia, muszę pędzić na kolację!– Oskar wskoczył na hulajnogę.


  –Do jutra, Oskarze!– Sven Christiansen pomachał mu ręką na pożegnanie.– Będę czekał, ijeszcze raz dziękuję za pomoc!


  Oskar odmachał, odepchnął się mocno stopą ipognał wkierunku domu.


  Nie wiedział, że to spotkanie przekreśli jego dotychczasowe– oile jakieś było mu pisane– przeznaczenie. Iodwróci je osto osiemdziesiąt stopni, fundując mu całkiem nowe życie. Wprzenośni idosłownie.


  ***


  –…słyszysz mnie, chłopcze?!!! Rozumiesz?! Verstehst du mich?…


  Oskara trzymał za ramiona, delikatnie nimi potrząsając, klęczący przed nim mężczyzna wuniformie Danziger Feuerwehr, wpatrując się wjego twarz zwyraźną troską. Gdyby ktoś chciał mu zrobić zdjęcie, chłopiec wyglądałby na nim jak skazaniec przed egzekucją; nieobecny wzrok, wktórym zastygła niema, aprzecież tak głośna rozpacz, pomazana sadzą twarz, na której łzy wyrzeźbiły bruzdy jak po rozmazanym makijażu, iprzejmujące chiaroscuro dopalających się płomieni imroku nocy. Nikt jednak nie miał przy sobie aparatu fotograficznego, anawet gdyby miał, to pewnie nie przyszłoby mu do głowy utrwalanie dramatu ofiar. Epoka paparazzi inagrody Word Press Photo miała dopiero nadejść, choć już niedługo świat miał zobaczyć zatknięcie amerykańskiej flagi na Iwo Jimie isowieckiej na szczycie Brandenburger Tor.


  Tymczasem wsercu Oskara rozgrywała się gigantyczna, jednoosobowa, samotna tragedia. Jego ukochani mama iVati po prostu przestali być. Wczasie przerwy między obiadem akolacją, podczas której zdążył rozegrać zUlfem mecz piłki nożnej, wypić pyszną czekoladę ipomóc Svenowi naprawić rower. Zginęli oboje wmomencie, gdy próbowali się wydostać zpłonącego mieszkania, miotając się między chęcią ocalenia jedno drugiemu życia, szukaniem najbezpieczniejszego wyjścia zpułapki apróbą pochwycenia kasetki zkosztownościami. Wmomencie gdy Oskar zapinał klips na łańcuchu pechowego rowerzysty. Izpewnością ta wiedza wniczym by mu nie pomogła. Ani niczego nie zmieniła.


  Chłopiec dostrzegł wreszcie strażaka usiłującego nawiązać znim kontakt słowny. Albo choćby wzrokowy. Ipopatrzył na niego oczami chłopca, który się wkilka chwil postarzał odekady. Oczami starca.


  –Ja… Ich widzę. Ja sehe.– Pomieszał ze sobą polski iniemiecki, częściowo wskutek szoku, częściowo dlatego, że mężczyzna zadawał mu pytania na przemian wobydwu językach.– Widzę. Słyszę… pana. Tak.


  I starzec chłopiec nagle rozszlochał się rozpaczliwie, rozjęczał. Padł na kolana; troskliwe ramię ratownika powstrzymało go przed upadkiem. Twarz mężczyzny, októrego ramię oparła się chłopięca głowa, poszarzała; czoło przecięła mu bruzda, oczy zwilgotniały. Pewnie od wszechobecnego, gryzącego dymu. Uwe Stein był prawym człowiekiem itwardym, doświadczonym funkcjonariuszem. Ale też miał syna, może orok, dwa starszego od tego tutaj. Ipomyślał, jak jego chłopiec poczułby się, gdyby ojciec poległ na posterunku. Idoszedł do wniosku, że nie chce sobie tego wyobrażać.


  –No już, już, chłopcze… wszystko będzie dobrze…– Hauptfeuerwehrmann Stein doskonale wiedział, że dla tego chłopca nic nie będzie dobrze, ito diabli wiedzą przez jak długi czas. Ijeszcze ta pierdolona wojna…


  Poczuł straszną ochotę na haka mocnego sznapsa, najlepiej polskiego. Ale to dopiero po służbie.


  –Hermann!– Kiwnął dłonią na podwładnego.– Komm hier, sofort. Hermann.– Starał się mówić na tyle wyraźnie, na ile pozwalały mu spazmy opartego ojego bark dzieciaka.– Powiedz mi, że Trudi ma dziś dyżur, na Boga!… Jest złapiduchami?…


  –Jest, szefie. Kieruje akcją.– Hermann otarł rękawicą spoconą twarz, rozmazując sadzę iścierając resztki spalonych brwi.– Będzie potrzebna, widzę?– obrzucił Oskara zatroskanym spojrzeniem.


  –Tak, dawaj ją tu, biegiem! Niech sceduje obowiązki na zastępcę. Powiedz, że bardzo ją oto proszę. No, raz, dwa!


  –Zum Befehl!


  Getrude Sandow, zastępczyni dyrektora gdańskiego pogotowia, właśnie wydawała ostatnie dyspozycje co do ofiar, które przeżyły pożar. Teraz teren przejmowali ci, których zadaniem– bodaj najbardziej nieprzyjemnym inajniewdzięczniejszym ze wszystkich– było odgruzowywanie pogorzeliska wposzukiwaniu ofiar, które nie miały tyle szczęścia. Ofiar najczęściej wstanie uniemożliwiającym identyfikację. Getrude westchnęła, soczyście zaklęła, po czym zapaliła papierosa. Przepisy co prawda tego zabraniały, ale Trudi po pierwsze, miała to wdupie, po drugie, zjej stanowiskiem mogła to mieć wdupie, po trzecie, jeden papieros nie spowoduje większego pożaru od tego, który właśnie dogasał, apo czwarte, bardzo potrzebowała papierosa. Iwpełni nań zasłużyła.


  Między trzecim aczwartym zaciągnięciem zobaczyła biegnącego wjej kierunku Hermanna. Oho, będzie miał do mnie jakiś interes– pomyślała.


  Hermann miał do niej interes.


  –Frau Sandow!– zasalutował strażak.– Melduję, że… że mój dowódca przekazuje, że…


  –Nie melduj, Hermann. Mów.– Pani wicedyrektor wydmuchnęła dym nosem.– Szybciej się dogadamy. No, co tam?


  –Ech… no więc, pani dyrektor: sprawa jest taka, że mój dow… eee, Uwe, ma mały kłopot ztym dzieciakiem…


  –Zjakim dzieciakiem?– Pani dyrektor zmarszczyła brwi.– Składniej, Hermann!


  –Donnerwetter! No chodzi oto, że na pogorzelisko dotarł chłopaczek, Oskar Grass, syn tych Grassów… to znaczy tego małżeństwa, co się tam spaliło. No iteraz ten chłopaczek płacze Uwemu wrękaw, aon ma całą akcję na głowie. No ibędzie go trzeba zabrać na policję, papierkologia, iwogóle ten cały burdel…


  –Atwardziele strażacy mają subtelność przecinaka do tapet itakie zadanie ich oczywiście przerasta?– Trudi domyślnie uniosła brwi.– Ech, jak dzieci, tylko duże iwięcej szkodzą… Mały fizycznie wporządku?


  –Tak… tak mi się wydaje. Przyjechał na hulajnodze, zobaczył, co się święci, ichciał lecieć wogień ratować… Andreas go ledwo powstrzymał… Uwe bardzo prosi…


  Uwe bardzo prosi– pomyślała pani wicedyrektor gdańskiego pogotowia. Oj tak, Uwe umie skutecznie prosić. Najskuteczniej przez pośredników albo bez słów. Najskuteczniej bez słów wtedy, kiedy… kiedy się doprosił. Ale to było dawno, jeszcze przed wojną. Ażycie toczy się dalej…


  –Dobra.– Trudi rzuciła niedopałek na ziemię, przydeptała.– Prowadź.


  Gdy dotarli na miejsce, wystarczył jej jeden rzut oka, by zorientować się wsytuacji. Oskar siedział na ziemi, wpatrując się niewidzącym wzrokiem wnieskończoność, aHauptfeuerwehrmann Stein, kucając przy nim, próbował kierować końcówką akcji, gestykulując ipokrzykując na podkomendnych.


  –Uwe. Spocznij. Zajmę się małym.


  Hauptfeuerwehrmann Stein wstał.


  –Trudi. Dziękuję ci. Ja teraz…– wydukał, wykonując nieskładny gest wkierunku swojego zespołu.


  –Jasne. Wracaj do obowiązków. Ja sobie tu poradzę.


  Klęknęła przy chłopcu. Mój Boże, jakie on ma oczy– pomyślała. Jakby przeżył Stutthof wciągu pół godziny… Trudi była raz wobozie, wezwana na konsultacje medyczne. Obiecała sobie, że nigdy więcej. Ipowiedziała zastępcy komendanta, że następnym razem uczyni użytek ze swojego służbowego parabellum. Iże będzie jej obojętne, kogo zniego najpierw zastrzeli. Ze wskazaniem na pierwszeństwo zastępcy komendanta.


  –Oskarze… słyszysz mnie irozumiesz?


  Ujęła chłopca delikatnie za ramiona.


  Kiwnięcie głową. Ipuste spojrzenie szklanych oczu.


  Nerwowo odgarnęła kosmyk włosów zczoła, uśmiechnęła się samymi ustami.


  –Oskarze… Jestem lekarką. Mam na imię Getrude. Musimy porozmawiać. Chcę… chcę ci pomóc.


  ***


  Ernst Schöller, porucznik Schutzpolizei, skończył właśnie pisanie raportu na maszynie izaklął, nie po raz pierwszy zresztą dzisiejszego dnia.


  –No ico robimy teraz zcałym tym bajzlem?– zagaił do swojego serdecznego kolegi, Maxa Egera zKripo, który na zasadzie koleżeńskiej współpracy zgodził się pomóc mu przy prowadzeniu tej bądź co bądź dość nietypowej sprawy.– Masz jakiś pomysł?


  Max wzruszył ramionami.


  –Na razie mamy związane ręce, póki góra nie zdecyduje, wktórą stronę to popchnąć. Pytanie, jak bardzo chcesz, żeby to było podpalenie. Aznając cię, to nie chcesz wogóle. Ale póki nie zamknięto dochodzenia ianalizy materiału dowodowego, to gówno możesz zrobić, taka jest prawda.


  –Tja… tyle to sam wiem– burknął Ernst.– Ale co teraz zmałym? Przecież nie będziemy budzić tego jego wujostwa wśrodku nocy, ito jeszcze ztakimi wieściami. Azdrugiej strony, gdzie on się prześpi? Przecież go nie zamknę na noc wceli, bo do reszty zwariuje… no, ochujeć można!


  Max westchnął.


  –Boże, uchroń mnie od przyjaciół!– mruknął na wpół do siebie.– Diabli nadali… Słuchaj, daj mi motocykl. Podjadę do Heidi, to jedyne, co mi otej porze przychodzi do głowy. Adług wdzięczności ma unas więcej niż jeden.


  –Do burdelu?!– Ernst wytrzeszczył oczy– Dziesięciolatka?


  –Akto nie śpi otej porze, ito jeszcze wniedzielę? Tylko kurwy izłodzieje. To już wybacz, ale ztego zestawienia to zdecydowanie zalecałbym dziwki. Mają miękkie serca. Apoza tym wtym jej kombinacie są nie same Fickenraumy. Przecież muszą się kamuflować, przed nami zresztą. Chyba że sam masz lepszy pomysł…


  –No, kurwa, nie mam. A, szlag!… Niech się przynajmniej chłopak przytuli do jakiegoś miękkiego cyca, zamiast złapsami przez całą noc siedzieć… nakarmią go tam jeszcze, umyją… Ajutro trzeba zawiadomić tych Schwartzów, to go przygarną. Ztego, co mówił, to teraz jego najbliższa rodzina. Dobra, bierz maszynę, jedź ipogadaj zWiewióreczką, to nie jest sprawa na telefon. Obrócisz tak gdzieś do godziny? Hans ija na niańki się jakoś słabo nadajemy. Dostał jakieś żurnale do przeglądania, ale jemu to teraz nie wgłowie. Siedzi biedaczyna isię wścianę wgapia.


  –Nie bój nic, kolego. Będę się sprężał. Na razie.


  Ernst machnął przyjacielowi ręką, odchylił się na krześle izaczął masować palcami kąciki oczu.


  Był bardzo zmęczony.


  ***


  Oskar przewrócił się zboku na bok pod puchową kołdrą, próbując złapać resztki uciekającego snu, którego leitmotivem były dołeczki wpoliczkach Anke irosół, którego normalnie serdecznie nie znosił, ale ponieważ zrobiła go Anke, nie mógł sprawiać jej przykrości. Zaraz mama zerwie mnie do szkoły, atak słodko się marzy… ale dlaczego nie mam poczucia, że jest wcześnie? Idlaczego ta kołdra jest taka gruba, itak dziwnie, choć tak ładnie pachnie lawendą? Skąd unas wdomu lawenda?


  Otworzył oczy. Iświat rzeczywisty uderzył go zcałą mocą, jakby kowadłem, prosto wpotylicę. Zobaczył obcy wzór tapety, sufit oniewidzianym wcześniej kolorze ikilka mebli, jakich nigdy wdomu nie było. Iwszystko do niego dotarło, zcałą bolesnością ibrutalnością.


  Oczy błyskawicznie, jakby bez jego udziału, wypełniły się łzami, wnosie załaskotało nieprzyjemnie, aobcy pokój zawirował. Zrobiło mu się niedobrze; zagryzł palec, aż zabolało, izwinął się wsuchym, bezgłośnym szlochu. Wtulił twarz głęboko wpoduszkę, by stłumić łkanie; łóżko zadygotało izaczęło rytmicznie skrzypieć.


  Drzwi do pomieszczenia otworzyły się delikatnie. Kobieta, która doń weszła, miała tak na oko może sześćdziesiąt lat (w rzeczywistości pięćdziesiąt jeden), burzę wyfiokowanych blond loków iolbrzymi biust; ten „znak firmowy” był znany większości wtajemniczonego gdańskiego towarzystwa jako własność Heidi Blumke, zwanej Wiewióreczką. Kiedyś, wlatach dwudziestych, znany połowie Berlina, wktórym pocieszenie po traumie poprzedniej wojny było towarem nader chodliwym. Powodzenie Heidi ijej berlińskiego interesu stało się solą woku ówczesnego króla podziemia, zwanego Papa Schneider, który dążył do zmonopolizowania rynku tak zwanych usług poziomych. Heidi złożono propozycję nie do odrzucenia: albo przyłączy się do imperium Papy wroli maleńkiego ogniwa potężnego konsorcjum, albo wyląduje na dnie Szprewy wmocno niekompletnym stanie, ajej burdel zostanie przejęty. Heidi po szybkim przemyśleniu sprawy iprzeanalizowaniu aktywów ipasywów doszła do wniosku, że może sobie, finansowo ilogistycznie, pozwolić na przenosiny do innego miasta. Najlepiej dużego, położonego niezbyt blisko Berlina izodpowiednio wygłodniałą klientelą. Danzig był pod każdym względem wyborem idealnym, awziąwszy pod uwagę jej gdańskie znajomości– wprost wymarzonym. Na pożegnanie wynajęła po przystępnej cenie niewielki gang podpalaczy, któremu przez pośredników zapłaciła za dokładne zniszczenie jej berlińskiej placówki; na otwartą konfrontację zPapą nie miała ani środków, ani odwagi. Po czym wymościła sobie gniazdko wGdańsku, które zapewniało jej po dziś dzień dostatni byt. Aoto wszak chodziło.


  Heidi nieraz myślała otym, jak to dobrze się złożyło, że udało jej się wyrwać zBerlina, gdzie zaczynało jej już być nieco duszno od atmosfery przepełnionej nazistowską propagandą, pełnej dupków oprószonych złotem epoletów otrzymanych wprezencie od dobrego wujka Adiego ipyszniących się swymi „von” przed nazwiskami. Dupków, którzy niejednokrotnie wymykali się bez płacenia za usługi, grożąc swoimi koneksjami izakresem władzy. Ale dziś Heidi nie było stać na refleksje nad swoim sprytem czy szczęściem. Dziś Heidi miała zmartwienie.


  Zmartwienie miało dziesięć lat, nazywało się Oskar Grass iwłaśnie szlochało jej wpiernaty. Heidi, jak słusznie założył bystry porucznik Schöller, była dziwką ozłotym sercu igłęboko przejęła się losem chłopca, pokrótce zreferowanym jej przez Maxa. Przywieziono go jej wśrodku nocy, umorusanego, zasmarkanego ipraktycznie niereagującego na żadne nagabywania. Gdy mu oznajmiono, że weźmie gorącą kąpiel ipójdzie spać, wydawał się najwyżej zledwością rejestrować te fakty. Albo było mu to głęboko obojętne. Odziany tylko wkoszulkę gimnastyczną ispodenki, buchający parą iwoniejący lawendowym mydłem Oskar zwalił się na łóżko, aHeidi poczęstowała go herbatą zrumem (pomoże, ana pewno nie zaszkodzi) isiedziała przy nim, głaszcząc go po blond głowinie, majstrując koronkową chusteczką przy oczach inucąc mu jakąś kołysankę. Dopóki chłopiec nie zaczął miarowo posapywać, aHeidi nie zdała sobie sprawy ztego, że nuci melodię knajackiej ballady oAntonie nożowniku ijego nieszczęśliwej miłości do Czarnej Hildy, zawodowej dziwki. Heidi zaklęła pod nosem iposzła do dziewczyn ukoić zszargane nerwy podwójną porcją koniaku. Skończyło się na potrójnej.


  –Oskarze?…– zagaiła Wiewióreczka, delikatnie kładąc mu upierścienioną dłoń na potylicy.– Słyszysz mnie? Możemy porozmawiać?


  Dwa smarknięcia ijedno chrząknięcie później głowa chłopca poruszyła się, uniosła, ina Heidi spojrzały dwa błyszczące jeziorka bezbrzeżnej rozpaczy. Burdelmama westchnęła.


  –Oskarze… pamiętasz? Przywiózł cię tu wczoraj wieczorem taki jeden pan zpolicji. Na motocyklu. Poprosił, żebym ci udzieliła gościny…


  Chłopiec kiwnął głową, smarknął; na lewy policzek skapnęła mu łza. Heidi przełknęła ślinę przez ściśnięte gardło.


  –No więc, sprawa jest taka– zaczęła ostrożnie.– Wiem… wiemy– poprawiła się– co się wczoraj zdarzyło, ogromnie ci współczujemy– otarła łzę zkącika oka– iteraz…


  –Kim pani jest?– po raz pierwszy od poprzedniego dnia Oskar przemówił pełnym zdaniem.– Ico to za miejsce?


  Takie proste dziecięce pytanie– pomyślała Heidi. Aja nie wiem, jak odpowiedzieć. Otóż, drogie dziecko, ja jestem kurwą, ato jest burdel. Najświętsza Panienko, pomóż…


  Odchrząknęła.


  –Nazywam się Heidi. Heidi Blumke. Ijestem… to znaczy, to jest taki hotel, aja jestem tu właścicielką.


  –Hotel?– Oskar otworzył szerzej oczy, przetarł je pięściami.– To znaczy… że będę musiał zapłacić?


  –Nie, nie, nie!– Wiewióreczka zamachała rękami jak holenderski wiatrak przy żniwach.– Broń Boże! To po prostu przyjacielska przysługa, nie wszystko się kupuje za pieniądze. Ale muszę cię zapytać oparę rzeczy. Mogę?


  –Tak.– Oskar ściągnął brwi, skoncentrował spojrzenie.– Proszę, niech pani pyta.– Usiadł na łóżku.


  –No dobrze. Otóż… Ten policjant, Max, mówił mi, że możesz na razie zamieszkać uswojego wujostwa, państwa Schwartz. Zgadza się?


  Chłopiec kiwnął głową. Spojrzenie skoncentrowało się jeszcze mocniej, choć pojawiła się wnim jakby nuta niepokoju. Heidi zauważyła tę nutę, choć nic dała nic po sobie znać. Znała życie.


  –Chodzi oto, że policja być może będzie chcieć ztobą porozmawiać jeszcze raz. Bo na razie nie wiadomo, jak… jak do tego wszystkiego doszło. Ajeśli ktoś jest temu winien, to trzeba go złapać iukarać. Rozumiesz?


  –Rozumiem.– Oskar najwyraźniej włączył myślenie, ito co najmniej na drugim biegu.


  –Dobrze. Do tego potrzebny będzie policji adres twojego wujostwa, żeby mogli się ztobą skontaktować, gdy będzie taka potrzeba. Pamiętasz go?


  Oskar intensywnie wpatrywał się wrozmówczynię. Po czym uciekł spojrzeniem wbok. Milczał chwilę.


  –Tak… to znaczy nie. To znaczy wiem, jak tam trafić, ale nie pamiętam numeru domu ani mieszkania. Na ulicę też trafię, ale… nazwy sobie teraz nie przypominam.


  Kłamie– pomyślała burdelmama, ipomyślała trafnie. Ale dlaczego kłamie? Postanowiła pójść mu na rękę irównocześnie trochę go podpuścić.


  –Rozumiem. Czyli jak stąd wyjdziesz, pójdziesz do wujostwa itrafisz? Przyjdziesz potem ipodasz mi adres?


  –Tak– odpowiedział pospiesznie ikiwnął głową.– Przyjdę ipodam. Atak przy okazji, którą mamy godzinę?


  –Dochodzi dwunasta– odpowiedziała Heidi machinalnie izgodnie zprawdą.


  Po co mu wiedzieć? Dzieci wjego wieku przeważnie prawie wogóle nie zauważają istnienia zegarków… Mimo całego współczucia isympatii do małego rozbitka życiowego włączył jej się wgłowie moduł śledczy; pozostałość po wcale nie tak krótkim związku zpewnym oficerem dochodzeniowym berlińskiej Kripo.


  –Zjesz coś?


  –Tak, bardzo proszę, jeśli to nie kłopot. Dziękuję.– Oskar zdobył się na coś na kształt prawie półuśmiechu.


  Co ten dzieciak ma wgłowie? Regeneruje się jak maszyna– pomyślała zaskoczona. Iwydaje się, że mocno wtej chwili główkuje; oczym on tam roi? Awyglądał na typowy, raczej wydelikacony produkt niemieckiej klasy średniej. Może ja nie znam życia tak dobrze, jak mi się wydaje?


  –Lubisz rogaliki? Mogą być zmarmoladą? Wolisz kawę zbożową czy herbatę?


  Kawa podobno stawia na nogi iwzmacnia. Aja potrzebuję wzmocnienia– pomyślał.


  –Bardzo proszę okawę. Bardzo pani dziękuję.


  –Świetnie. Zaraz ktoś ci przyniesie. Lepiej się czujesz, tak wogóle?


  –Tak. Pani jest bardzo kochana.– Tym razem uśmiechnął się naprawdę.


  Matko jedyna! Co za łobuziak! Ale taki uroczy. Przecież on nie może być wyrachowany wtym wieku… Prawie na pewno ma coś do ukrycia, ale nic, za co można by go obwiniać. Ale ja itak postaram się dowiedzieć, co to jest.


  Zeszła do baru.


  –Gretchen, Liebling, zrób chłopcu zbożówki zmlekiem irogalika zmarmoladą izanieś na górę, dobrze?– zwróciła się do siedemnastoletniej „praktykantki”, po której sobie sporo obiecywała. Podobnie zresztą jak większość zjej klientów; choć motywacje ioczekiwania każdej ze stron były zgoła odmienne.


  –Oczywiście, Madame. Dwie minutki.– Gretchen posłusznie skinęła blond główką.


  Heidi udała się do swojego prywatnego gabinetu, wktórym miała zainstalowany cud nowożytnej techniki: telefon. WGdańsku czasów wojny mało kto mógł sobie pozwolić na takie cacko. Wykręciła jeden ze znanych na pamięć numerów.


  –Halo? Anton, za ile możesz tu być? … Na jednej nodze! … Dobrze, nie więcej niż piętnaście, czekam.


  Oskar zajadał się pysznym rogalikiem; dopiero teraz zdał sobie sprawę, jak bardzo zgłodniał. Choć wgłębi serca szarpała go głucha rozpacz, wiedział, że musi teraz wdużej mierze sam osiebie zadbać. Za nic wświecie nie chciał iść do wujostwa Schwartz; wystarczająco wiele już tam widział podczas kilku okazjonalnych spotkań. Ciocię zkiepsko przypudrowaną, posiniaczoną twarzą, złe błyski woczach wuja Egona po kilku sznapsach izapłakane oczy sześcioletniej kuzynki Beate. Wobec czego intensywnie myślał, ajego plan przyjął ostateczny kształt zostatnim kęsem rogala iłykiem zbożowej kawy. Nie na darmo pytał oczas; powinien wyjść stąd około pierwszej, apotem… „W dni powszednie nie wychodzę prawie wogóle zdomu po siedemnastej…”.


  Cztery godziny do zagospodarowania. Chyba że będę miał szczęście…


  Do pokoju weszła Heidi. Ku swojemu zaskoczeniu zastała Oskara wpełni ubranego, uczesanego idojadającego właśnie resztki późnego śniadania. Tak, mały regenerował się rzeczywiście zaskakująco szybko.


  –Potrzebujesz może czegoś jeszcze, Oskarze?– zagaiła ciepło.


  –Nie, Frau Blumke. Bardzo dziękuję za gościnę. Będę się chyba zbierał. Do wujostwa. Przyjdę niedługo.


  Tak przyjdziesz, jak ja zobaczę swoje ucho– pomyślała Wiewióreczka. Jakikolwiek jednak jest twój plan, chłopcze, będziesz potrzebował wspomożenia…


  –Dobrze. Cieszę się, że mogłam ci pomóc. Atu…– Wyciągnęła zza pazuchy kopertę.– Weź to. Nie wiadomo, kiedy może się przydać…– Widząc jego zaskoczoną minę, dodała:– Nie protestuj. Rozdziel to ostrożnie po kieszeniach; papierki dobrze ukryj, awkieszeni spodni nie trzymaj więcej niż kilka monet. Różne rzeczy się wżyciu przydarzają, również małym chłopcom…– Pociągnęła energicznie nosem.


  Ku jej gigantycznemu zaskoczeniu Oskar przypadł do niej, objął ją za szyję iwycisnął soczysty pocałunek na jej pokrytym różem policzku. Objęła go odruchowo, zpoczątku niechętnie, po czym oddała uścisk zcałą mocą, może trochę za mocno. Chłopiec jęknął zcicha.


  –Oj, przepraszam cię bardzo.– Oczy burdelmamy zwilgotniały nie wiadomo już który raz dzisiejszej doby.– Niech cię Bóg prowadzi, chłopcze…


  Anton, człowiek od zadań różnych inietypowych, zjawił się wburdelu pięć minut później. Heidi zamierzała mu nakazać śledzenie Oskara, gdyż zczystej babskiej ciekawości pragnęła wiedzieć, dokąd właściwie młody człowiek planuje się udać idlaczego. Ale doszła do wniosku, że tak naprawdę ta wiedza wcale nie jest jej potrzebna.


  –Niech cię Bóg prowadzi, chłopcze– powtórzyła szeptem do siebie Heidi Blumke, właścicielka zamtuza „Zur Schwarzen Katze” wGdańsku, zamykając za Oskarem drzwi frontowe.– Niech cię Bóg prowadzi.


  ***


  Cztery godziny do zagospodarowania…


  Powinienem przecież być teraz wszkole– pomyślał Oskar. Ale mnie nie ma. Co teraz? Czy ktoś się tym zainteresuje? Czy policja mnie nie szuka? Czy mogli być wmojej szkole? Myśl, myśl, nakazał sobie.


  Dziesięcioletni chłopiec zdylematem dorosłego.


  Doszedł do wniosku, że policja chyba nie ma powodu, żeby go szukać wszkole od razu dziś; mieli się przecież znim kontaktować przez Frau Blumke. Czyli jest pewnie jakieś dwa, trzy dni czasu. Ale dwa czy trzy? Amoże jeden? Skąd dziesięciolatek miałby wiedzieć, jak wyglądają policyjne procedury?


  Postanowienie otrzymaniu się zdaleka od domu wujostwa było niezłomne, ale zdawał sobie sprawę, że mogą go do tego zmusić albo odesłać do sierocińca. Ponownie napłynęły mu do oczu łzy izaczęły kapać na policzki. Otarł je szybko, ukradkiem. Nikt postronny nie powinien widzieć tych łez, jeszcze ktoś gotów się zainteresować. Co powie: że ukradli mu rower? Apotem nagle zacznie szlochać– zpowodu roweru?


  Głęboko westchnął, przystanął izaczął miarowo oddychać. Pomogło.


  Wracać do Heidi czy nie? Powiedzieć jej całą prawdę? Była bardzo pomocna, miła iwydawała się szczerze przejmować jego losem, ale czy mógł jej zawierzyć? Poza tym zarządza hotelem, atam się kręci pewnie dużo ludzi. Ale dlaczego miałby zaufać Svenowi?


  Postanowił przeanalizować sytuację tak, jak zrobiłby to Sherlock Holmes.


  Jakie są możliwości?


  Pierwsza: zostanie zmuszony do zamieszkania ze Schwartzami albo wsierocińcu. Bez względu na to, jak to się odbędzie, będzie to oznaczać porażkę.


  Druga: pozostanie wolny, ale będzie musiał radzić sobie wdużej mierze sam albo komuś zaufać. Sam nie da rady, awięc będzie musiał poszukać pomocy. Możliwości były dwie: Heidi albo Sven. Drzwi do hotelu Heidi są otwarte; wkońcu itak miał się uniej zameldować. Tutaj decyzję można odłożyć na później. Zanotował też sobie wgłowie, że trzeba przeliczyć otrzymane od niej pieniądze, najlepiej gdzieś wustronnym miejscu. Ale wtakim, żeby nikt tych pieniędzy nie zechciał mu odebrać; na to na razie nie miał pomysłu.


  Dobrze, awięc na razie zostaje Sven. Przez chwilę przemknęła mu przez głowę myśl, że mógłby spróbować przedostać się na jakiś statek do Afryki, ale szybko skonstatował, że życie chyba nie wygląda tak, jak wprzygodach małpki Fiki-Miki. Poza tym trwała wojna, aon bardzo dobrze pamiętał traumę bombardowania portu gdyńskiego zpaździernika zeszłego roku. Wojny toczy się także na morzu, atam nie ma żartów… statki handlowe też są bez pardonu zatapiane, niejedno już na ten temat słyszał.


  Tok myśli zakłóciło mu rytmiczne bicie dzwonów pobliskiego kościoła. Kościół!… Poczuł, że powinien przynajmniej odmówić modlitwę za dusze rodziców; wnosie go znów coś niepokojąco załaskotało. Potrzebował przyjaciela, któremu można zwierzyć się ze wszystkiego, aprzecież takim najlepszym ze wszystkich powiernikiem ipocieszycielem był wszak Jezus. Zauważył wychodzącą ze środka starszą kobietę, zczego wywnioskował, że kościół jest otwarty.


  Zdecydowanym krokiem skierował się wstronę wejścia.


  ***


  Ojciec Steffen, wikariusz Katharinenkirche, właśnie skończył spowiadać ostatniego już dziś penitenta, zdjął stułę, ucałował ją, po czym wyjrzał zkonfesjonału. Chłopiec, może dziesięcioletni, którego zauważył prawie godzinę temu, nadal siedział wjednej zostatnich ławek zdłońmi splecionymi jak do modlitwy. Ale się nie modlił; od pewnego czasu był zapatrzony wjeden punkt itkwił tak nieruchomo. Wyraz twarzy miał jakby nieobecny, acoś wjego spojrzeniu mówiło, że przyszedł tu zpotrzeby, anie dlatego, że na przykład jego spowiednik zalecił mu pokutę. Ponieważ wikariusz nie miał dziś na głowie żadnych naglących obowiązków, postanowił zchłopcem porozmawiać; kto wie, może potrzebował pomocy albo przynajmniej dobrego słowa?


  Oskar wyczuł przy sobie obecność innej osoby. Zaniepokoił się trochę, ale szybko doszedł do wniosku, że wkościele nie może mu grozić nic złego. Obrócił głowę wbok ipodniósł wzrok. Zobaczył księdza wsutannie.


  –Gelobt sei Jesus Christ– odezwał się cicho.


  –In Ewigkeit, amen– odpowiedział mu duchowny. Nie czekając na zaproszenie, przysiadł zbrzeżku ławki obok chłopca.


  –Przyszedłeś się pomodlić, synu? Prosisz oprzebaczenie, ołaski?…– zagaił ksiądz.


  Chłopiec zacisnął lekko usta. Woczach zalśniły mu łzy.


  –Przyszedłem… przyszedłem pomodlić się za dusze moich rodziców– wyrzucił zsiebie.


  Ojciec Steffen uniósł brwi. Chłopiec głośno przełknął ślinę.


  –Zginęli wpożarze… wczoraj wnocy…– Błądził oczami po twarzy duchownego, jakby instynktownie szukając tam pociechy.


  Wikariusz poważnie skinął głową. Iuklęknął przy nim.


  –Wobec tego pomódlmy się razem. Apotem możemy porozmawiać. Jeśli tego potrzebujesz.


  Tym razem głową skinął Oskar.


  ***


  –…a dlaczego nie chcesz unich zamieszkać?– zapytał ksiądz Steffen.


  Siedzieli wprobostwie na tyłach kościoła; Oskar zajadał się kanapkami zserem imiodem przyrządzonymi przez gosposię wikariusza, popijając je owocową herbatą.


  –Bo…– Oskar przełknął– bo jestem prawie pewien, że wujek Egon bije ciocię. Ikuzynkę Beate. Ipije. Ito nie tylko piwo…– dodał już ciszej.


  Duchowny zaciągnął się papierosem ipodrapał się po brodzie. Westchnął zcicha.


  –To nie taka łatwa sprawa, Oskarchen.


  Oskar drgnął. Tak czasami zwracał się do niego ukochany Vati.


  –Nie taka łatwa. Widzisz… do szkoły chodzić musisz, inaczej może cię poszukiwać policja.


  Oczy chłopca rozszerzyły się zprzerażenia.


  –Mógłbyś mi podać adres wujostwa?


  –Lindenstrasse sześć, mieszkania cztery– wyrecytował Oskar płynnie.


  –Aha…– Ojciec Steffen zmarszczył brwi izapisał coś wnotatniku.– Muszę sprawdzić, która to parafia… tam kiedyś chyba działali ojcowie pallotyni, katolicy, ale dziś tak się wszystko pomieszało… No nic. Posłuchaj, Oskarze. Sprawa nie jest prosta, jak mówiłem. Trzeba byłoby najpierw wykazać, że Herr Egon Schwartz faktycznie znęca się nad rodziną, albo sprawdzić, czy nie był za to kiedyś karany. Rozumiesz?


  Oskar przytaknął skinieniem głowy.


  –Jeśli był za to karany, to sprawa jest prostsza. Można…– ksiądz przez chwilę szukał słowa, które byłoby zrozumiałe dla dziesięciolatka– …można poprosić władze, żebyś nie musiał mieszkać ani uSchwartzów, ani wsierocińcu.


  Twarz Oskara pojaśniała.


  –Ale– duchowny uniósł palec– …ale władze wcale nie muszą się na to zgodzić.


  Oskar przygasł.


  –Jeśli zaś się zgodzą…– wikariusz wstał, splótł dłonie za plecami izaczął przechadzać się po pomieszczeniu– …to trzeba ci znaleźć opiekuna. Mówisz, że ten Herr Christiansen to osoba godna zaufania?


  –Ja… ja nie wiem, czy godna zaufania… dla władz– wydukał Oskar.– To… naukowiec. Bardzo… szanowany.


  Czemu kłamiesz, chłopcze?– pomyślał ztroską ksiądz. To znaczy wiem, czemu kłamiesz: boisz się. Ale dlaczego aż tak bardzo chcesz zamieszkać zkimkolwiek innym, byle nie zwujem? Panno święta, cóż ta wojna robi zludźmi, nawet niewinnym dzieciom miesza wgłowach… Poczuł, że ma dość informacji na dziś. Pomoże temu chłopcu na tyle, na ile może. Ale da mu wolną rękę. Wkońcu nie może go zakuć wkajdany, ale może mu zostawić otwartą przez cały czas furtę. No dobrze, zacznijmy działać izaufajmy Panu…


  Zamknął notatnik ize świstem wypuścił powietrze.


  –Dobrze, Oskarze. Zróbmy tak. Ja zorientuję się, co to za gagatek zpana Schwartza, ipopytam, co można zrobić wtwojej sprawie. Aty przyjdziesz tu, gdy będziesz potrzebował pomocy. Ikiedy będziesz chciał. Jeśli nie będziesz chciał iniczego ci nie będzie potrzeba, to po prostu już tu się nie pojawisz. Chyba że na mszę albo spowiedź ikomunię. Możemy się tak umówić?– Uśmiechnął się.


  –Tak.– Usta Oskara drgnęły wpotwierdzającym grymasie.– Bardzo ojcu dziękuję. Za poczęstunek iza wszystko.– Wstał.– To ja pójdę już. Grüß Gott.


  –Grüß Gott, Oskarchen– odpowiedział poważnie duchowny. Inakreślił nad jego głową znak krzyża.


  ***


Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  
    
      [1] Im więcej języków znasz, tyle razy bardziej jesteś człowiekiem.
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